
Rok 1874
D zie n n ik  K RA J w ychodzi codzioń  w ieczo­

rem  z  w yjątk iem  n iedzie l i  św iąt.
Sum er pojedyńczy w  Krakowie i  L w ow ie  

kosztuje 5 centów .
Przedpłata wynosi:

roczni® kw art. miea. 
m  K ra k o w ie . . . .  12 r i r .  —  8 z l r .— 1 alr. 
w A astrji z p rzesy łk a  16 „ 4 „ 1 » 40.
w  N iem czech . . . .  12 ta ł.— 8 ta l. — 1 tal.
w e  F r a n c j i ..............86 f r . — 20 fr . — T tr.
w  S e rb ji, W łoszech,

R um unii i Szw aj c. 48 fr .  —  12 fr. —  4  fr.
w  T u r c j i ................. 64 „ 16 g $ »
w  B e l g j i ..................5 6 ,  14 „ 5 ,
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Przedpłatę p r z y jm ie  Adminlstrzcjc dz. Krej, 

urzęda pocztow e austxjackie i zagraniczne, 
o raz nizój w ym ienione ajencje. ,

R edakcja , Adminiatracja i Ekspedycja m iej­
scow a w  K rakowie nl. Mikoktfska 1. 485. 

L istów  n iefrankowanych n ie  przyjmuje aif. 
R eklam acje nieopieczętow ane w oln e od o- 

p ła ty  i uw zg lędn ia  się je  tylko w  terminie 
8 dni. — Rękopisów  n ie zw iaea  się.

Cena ogłoszeń (inseratów).
w  pierw szóm  um ieszczeniu  w iersz . . 8 enU  
w  kaidóm  nastepnóm  um eszcz. w iersz 5 ,  
S tem pel od każdorazowego um ieszcz. 80 s  

O głoszenia przyjmuje administracja i ajencje*.

Ajencje przyjmsjąco przedpłatę. W Krakowie: Akadem iestrasse. -  Rudolf Mosse SeUerstStte ,Nr. 2.
Ł8b biar9 -  5  B e S  Monachium. Z u ric h  i St. Ga.len: Rudolf M o ..e  Miinchen. -  W Hamburgu, Frankfurcie nad Zenem,
i Lipsku, Bazylei, Ziirichu, S t Gallen, Genewie i Sztu tjardzie : Hassensteia & Vogler. _____

— Filip. 
Berlinie

Ogłoszenie przedpłaty
fia „KraJ“.

Cena
przedpłaty:

za czerwiec 
„ czerwiec 

lipiec 
„ sierpień

W Krakowie w Au8trji:
z p rzesy łk ą  
pocz tow ą

zlr. 1 — złr. 1 40

złr. 3 — złr. 4

Przegląd polityczny.
W  polityce austrjackiój wewnętrznej 

nastąpiła więc chwilowo zupełna cisza; 
posiedzenia bowiem delegacji rajehsrato- 
wój w Peszcie ukończono jeszcze 22 hm. 
Zamknięcie ich nastąpiło w sposób w ta­
kich razach zwyczajny. H r. Aadrassy po­
dziękował delegacji „za patrjotyczną gor­
liw ość, z jaką ona w czasie obecnych 
ciężkich stosunków finansowych uchwa 
liła owe sumy, które się okazały ko- 
niecznemi do utrzymania siły zbrojnój 
monarchji.44

Przewodniczący delegacji dr. Rechbauer 
położył również nacisk na niepomyślne 
stosunki finansowe i podniósł, że mimo 
to wobec ciągtój gotowości do wojny, w 
jakiój zost!,je  Europa, i tę okoliczuość 
uwzględniono, ażeby — jak  się Rech 
bauer wyraził — „Austrja każdemu nie
p r z y j a c i e l o w i  straszny, a p r z y j a ź ń  j ó j  każ­
demu państwu pożądaną była.

D elegacja w ęgierska m iała ostatnie swe 
posiedzenie 23 bm.

Nowe ministerstwo francuzkie przyszło 
wreszcie po długich traktowaniach do 
skutku. Ponieważ utworzenie minister­
stwa z łona jednego jakiegoś stronnictwa 
było niemożliwym, utworzono więc z nie­
dobitków starego gabinetu, kilku mniój 
wybitnych członków zgromadzenia mioi- 
sterjum tak zwane fachowe, na którego 
czele stoi minister wojny jenerał Cissey. 
Książe Decazes objął tekę spraw zagra­
nicznych, a bonapartysta Magne został 
ministrem finansów.

Kombinacja ta j st niemal tylko prze­
dłużeniem sytuacji dotychezasowój i nie- 
zadowolnione z niój są wszystkie stron­
nictwa.

Nowy ambasador niemiecki przy dwo­
rze francuzkim ks. Hohenlohe pzedsta- 
wił się już prezydentowi republiki, który

na przemowę tegoż następująco odpowie­
dział: „Cieszę się z tego, źe cesarz przez 
pana wyraża ponownie życzenie utrzy 
mywania i rozwijania stosunków przyja. 
znych między Francją a Niemcami. Po­
dzielam zupełnie to życzenie i czuje się 
szczęśliwym, ie  pański zwierzchnik wa­
szą książęcą mość wybrał dla zastępowa­
nia go u nas, do której to ważnćj misji 
pańskie stanowisko i osobiste pańskie 
przymioty nąjbardziój go kwalifikują.14

Bar. W erther, mimo zaprzeczania dzien­
ników, ma być rzeczywiście mianowany 
posłem w Konstantynopolu.

Szwajcarskie zgromadzenie związkowe 
rozpoczyna swe posiedzenia z d. 1 czerwca. 
Obwk spraw bieżących zatrudni się ono 
częścią nowych projektów do praw, któ 
rych wymaga nowa konstytucja powsze­
chna. W pierwszym rzędzie stoi sprawa 
reorganizacji armji, w którój przedłoże­
nie rządowe już jest wygotowane przez 
departament wojskowy rady związkowóg 
następnie przyjdą na porządek dzienny 
poszczególne części ustaw departamentu 
sprawiedliwości, a nareszcie uregulowa 
nie głosowania ludowego nad prawami 
związku.

Ministerstwo włoskie o mało nie do­
znało tego samego losu, co gabinet Bro- 
gliego. 24go bm. bowiem odrzuciła izba 
rzymska jedno z przedłożeń rządowych, 
poczćm zostało przy tekach swych mini 
sterstwo tylko na rozkaz króla.

Korespondencje „Kraju“.
Kraków 25 maja. 

rs. Zanim przystąpię do rozbioru kwestii 
i opowiedzenia dzieiów katedry chorób 
wewnętrznych wydziału medycznego, bę- 
dę się starał usprawiedliwić , dlaczego w 
sprawie niewehodzącój w zakres dzień 
nika politycznego głos w nim zabieramy. 
Nie przeczę zupełnie, źe dzienniko 
wi brak kompetencji do wypowiedzenia 
zdania o kwalifikacjach kandydata na po­
sadę profesora, o nich bowiem tylko rze 
czoznawey orzekać mogą; poważam się 
jednak twierdzić, że dla objęcia profesu­
ry nie wystarcza specjalne wykształcenie 
ale słusznie żądać można i powinno się 
czegoś więcój i to w i ę c ó j  upoważnia do 
podniesienia tu kwestji. Dodam, że podzie 
lamy zdanie tych , którzy tw ierdzą, że

właściwszą byłoby rzeczą, gdyby jedyny 
w Galicj* wychodzący dziennik medyczny 
Przegląd lekarski wypowiedział swoje zda­
nie. Niestety! pismu lekarskiemu zbyt za 
leżnemu od wydziału medycznego zbywa 
na odwadze wypowiedzenia prawdy i kry 
tykowania czynności tego wydziału, cho­
ciaż umie ono słusznie oceniać np. czyn 
ności rady miejakićj przy obsadzaniu po­
sad a mimo to zapomina, że krytyka za­
stępstwa profesury mogłaby więcój cza­
sem nastręczyć uw ag, aniżeli ocenienie 
zdolności lekarza miejskiego. Bądź co bądź 
w przekonaniu, że spełniam obowiązek 

I  obywatelski, wypowiem moje zdanie, stre- 
8zcz«jąc zarazem dzieje ostatnich kilku 
lat katedry wewnętrznój medycyny.

Wiadomo, że ostatnim profesorem tój 
katedry był dr. Gilewski, szanowany i 
lubiony przez swoich uczniów, którego 
ostatnie chwile były wymownym dowo­
dem , źe umiał być i był przewodnikiem 
i przyjąć elem młodzieży. Na nieszczęście 
zawćzesna śmierć dr. G. wydarła czynne­
go przewodnika młodzieży a wydziałowi 
lekarskiemu przysporzyła wiele kłopotu, 
jak  to w da'szym ciągu wykażę. — Na­
stępcą zmarłego zamianowano młodego i 
bardzo utalentowanego dra Pareńskiego, 
ówczesnego asystenta tó| katedry, obecnie 
posadę docenta na wydziale medycznym 
zajmu ącego. Spełniał on obowiązki p ro­
fesora przez cały rok a jak się wywiązał 
nie chcę tu o tóm o rzekać, przypominam 
jednak sam fakt, że w dowód uznania 
wręczyli mu uczniowie ad res, o czóm w 
swoim czasie wspominaliście w waszym 
dzienniku.

Podczas zastępstwa dra P. komisja z 
grona profesorów ad hoc wysadzona -nie 
próżnowała i przedstawiła dra Rosego z 
Warszawy ministerstwu jako kandydata 
do zatwierdzenia. Wprawdzie minister­
stwo potwierdziło propozyeję wydziału, 
ale dr. R. mirooto posady nie przyjął. 
Gdy z powodu nadwątlonego zdrowia dr. 
P. zażądał dymisji, obarczono zastępstwem 
prof. Biesiadeckiego, jednego z najzdul 
niejszych a zarazem najczynnięjszycb pro 
fesorów medycyny, który nietjlko w kra 
ju  ale i w całym świecie naukowym liczne- 
rni pracami pozyskał sobie imię znakomite 
go badacza. Zastępstwo jego trwało rów 
nież rok cały, podczas którego odbywały 
się rokowania z dr. Radziejowskim z Ber­
lina w celu objęcia opróżuionój posady. 
Nareszcie, gdy już chwila zatwierdzenia

dra R. się zbliżała, uwiadomiono wydział 
medyczny o przedwczesnój śmierci kan­
dydata.

Nie koniec na tóm ; dr. B. czując całą 
odpowiedzialność, jak a  z powodu dzier­
żenia dwu posad, tj. profesury anatomji 
patologicznój i tymczasowego zastępstwa 
medycyny wewnętrznój na nim ciążyła, 
zrzeka się zastępstwa, aby z tóm większą 
gorliwością spełniać obowiązki anatomo­
patologa. Zrozpaczony rezygnacją wydział 
mianuje zastępcą katedry opróżnionój dra 
Roznera wykładającego choroby Bkórne 
i stara się o nowego kandydata. Ponie­
waż jednak w czasie rokowań wydziału 
z dr. Radziejowskim dziennikarstwo lwow­
skie poważyło się robić uwagi, postano­
wiono tym razem pokryć czynności ta­
jem nicą, aby nie dozwolić „motłochowi 
dziennikarskiemu14 zabierać głosu. Nawia­
sem wspomnę, źe obiegają wieści, jakoby 
do tój tajemnicy zmuszono wydział roz­
porządzeniem ministerjalnóm; mnie się 
jednak zdaje, że ministerstwo nie uważa 
przyszłego kandydata za ćmę nieznoszą- 
cą światła dziennego, a wydział lekarski 
mógłby nie zwracać uwagi na dzienni­
karskie insynuacje. Mniejsza zresztą o 
tajemniczość — stwierdzam fak t, że 
w zeszłym tygodniu obiegały pogłoski 
po mieście, iż na posadę profesora powo­
łują dra Zuelzera docenta berlińskiego, 
niemieckiego Szlązaka, który obecnie ani 
jedwgo słówka po polsku wygłosić nie 
umie.

W pierwszój chwili uważano tę wia­
domość za nieudatny żarcik i nie przy­
wiązywano wagi do obiegającój wieści. 
Tajemniczość jednak, którą pokrywano 
czynności komisji delegowanój i wydziału 
medycznego w kwestji obsadzenia opró­
żnionój posady, rzuciła cień prawdopodo­
bieństwa; poczęto więc dopytywać się i 
szczegółowo badać i doszło się wreszcie 
do przekonania, źe pogłoska nie jest żar­
tem, ale najzupełniejszą prawdą, którą po­
wtarzam jeszcze raz mewierzącym : ie na 
posadę opróinionej katedry powołuje wydział 
lekarski w Ęrakowie dra Zuelzera Niemca, 
który obowiązuje się po trzech lalach wy­
kładać w języku polskim, przez trzy jednak 
lata loykłaHowym językiem ma być język 
niemiecki.

Owoż to postanowienie wydziału lekar­
skiego zmusiło mię do zabrania głosu.

Przypuszczam , źe p. Z. jest najznako­
mitszym kandydatem, najuczeńszym leka-

ODALISKI.
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a

Ł e w l u a  S c b u c k i u g a .

(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s a y . )

ROZDZIAŁ XI.
0  p l a n i e  H i s z p a n a .

Upłynęło parę godzin. Dzień był już 
na schyłku i w woniejących ulicach lipo­
wych Faworyty dobroczynny chłód po­
czął zastępów* ć spiekę dnia letniego.

jednakże ulice te mało były ożywio­
ne- tylko w jednój części ogrodu w pra­
wo’ od pałacu, w pięknćj wysoko skle 
pionój altanie zgromadziło się szczupłe 
t o w a r z y s t w o ,  którego puuktem środko­
wym był sam cesarz.

W tftj altanie była urządzona strzelni­
ca, i Karol Szósty wraz z kilkoma pa 
nami swego dworu oddawał się tu t ader 
namiętnie swój ulubionój zabawie. Strzały 
szybko następowały jeden po drugim, 
wymierzane do ruchomój tarczy. Gdy

wystrzelił cesarz, zwykle dawał się sły 
szeć głośny okrzyk posługacza, oznajmu 
jący trafienie do celu.

Te st zały i te okrzyki perjodyczne 
były jedynym hałasem , przerywającym 
ciszę, która zresztą w całym ogrodzie 
panowała.

Z przeciwległój strony ogrodu po za 
szpalerami cisowemi przechadzała się 
dziwna wielce figura, po cudacku wy 
strojona. Wszystkie suknie, najjaskraw 
szemi połyskuiące kolory, były za sze 
rokie i za fałdziste na małą osobę, która 
w nich pat adowała. Trzeba tylko dodać, 
że tę osobę stworzyła natura z niesły- 
chai óm niedbalstwem co do symetrji i 
normalnego ułożenia kształtów , ażeby 
w tóm indywiduum, ubranóm w duży ka­
pelusz z piórami i na niezmiernie wyso­
kich czerwonych obcasach roaszerującórn, 
czytelnicy nasi poznali barona Klejna.

Klejn zostawał pod wpływem znaczne­
go wzruszenia. Raz bowiem kroczył zwoi 
na, to znowu puszczał się swym drobnym 
biegiem; raz w milczeniu najpooieszniej- 
sze stroił miny, to znowu otwierał usta 
do krótkich monologów: „Ad omnia oa- 
ra tu s , mówił wtedy, ad omnia paratus! 
Niech będzie co chce. Zrobię mu na złość.

Cóż okropnego może mię spotkać? Prawda, 
mogę się spotkać z Trautsonem , mogę 
grnbijaństwo jakie usłyszeć — jest to 
jedyne, nad czóm muszę się zastanowić!14 
To też było powodem, źe Klejn pomimo 
wszelkie energiczne wykrzyki i zaklęcia 
nie szedł prosto do celu, lecz krążył do­
koła. Wit Trautson mógł mu grubijań- 
stwo powiedzieć, to właśnie wstrzymy 
wało jego kroki i do obecnój chwili jego 
znakomitego żywota szekspirowskie za- 
stosowywało god ło :

Św ieży rum ieniec dzielnój stanow czości 
N iknie w schorzalój, wybladłój rozw adze,
A  w szelki zamiar tęgości i  siły ,
Z epchnięty przez ten wzgląd ze sw ojśj drogi, 
Już nie posiada nazw y czynu!

W takióm usposobieniu, wahając się 
między bohaterską determinacją a całko 
witą tchórzliwością, trafił Klejn raptem 
na Bojadora, który wyszedłszy z pałacu, 
szybkim krokiem skręcił w ulicę, zam­
kniętą cisowemi szpalery, a prościuteńko 
prowadzącą do letniego teatru w tylnój 
części ogrodu Faworyty. W icehrabia ża­
chnął się, gdy tak niespodzianie z tą po­
stacią się spotkał — byłby chętnie nie- 
postizeżony mimo niój przem knął — ale

tak tanim kosztem trudno było pozbyć 
się Klejna.

— Panie wicehrabio — zawołał, ten — 
panie wicehrabio, jesteś pan nareszcie! 
Szukałem pana cały dzień jak szpilki, i 
nigdzie nie mogłem go znaleźć. Czy wiesz 
pan, iż sądzę, żeś nie kazał mnie przyjąć? 
To nie ładnie, amigo!

Miałem mnóstwo interesów na głowie, 
ale przede wszystkiem — rzekł Bojador, 
z uśmiechem poglądijąc na małego czło­
w ieczka’— przede wszystkiem pozwól mi 
pan wyrazić moje podziwienie dla jego 
powierzchowności. J»k pan wyglądasz!

— Czy podobam się panu — odrzekł 
Klejn, z zadowoleniem patrząc na siebie. 
Bo też ciągle miałem na m yśli, jakim 
sposobem osiągnąć taktowne połączenie 
przepychu ze smakiem.

— Jak  to panu świetnie się udało. Ale 
zkądże te dekoracje orderowe? O ile wiem, 
liczne zasługi pańskie względem monar­
chy i państwa niestety! nie znalazły jeszcze 
takiego uznania ze strony żadnego po­
tentata.

— Ordery — odparł baro n , a jego 
ciemno żółtawa cera okryła się leMŚlm 
rumieńcem pomięą®Ik|i.a, ordery....odziedzi­
czyłem je,
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rzern i że każdemu uniwersytetowi przy­
niósłby niepospolity zaszczyt objęciem 
posady profesora. Czyż jeduak  uczouość 
i specjalne wykształcenie są jedynym przy­
miotem, jakich od kandydatów wymagać 
mamy obowiązek. Mojóoi zdaniem to nie 
wszystko —  od kandydata możi-my i mu 
simy wymagać nietylko specjalni go wy 
kształcenia i ciągłój pracy, ale i ręKojmi, 
że wychowa uczniów na pożytecznych 
lekarzy i Ze z młodzieńców wytworzy 
obywateli kraju. Jeśli lekarz niewładający 
językiem kraju, w którym  mieszka, nie 
może być biegłym, bo mu nie dostaje j ę ­
zyka  za pomocą, którego mógłby się po­
rozumieć z chorym — jak  może być, py 
tam s ię ,  choćby znośnym profesorem 
kandydat nieznający ojczystego języka 
uczniów?

W ydział lekarski usuwa pozornie tę 
niedogodność zastrzegając sobie, że p. Z. 
po trzech latach ma obowiązek wykładać 
po polsku. Nie podnoszę niemożliwości 
wyuczenia się języka polskiego w trzech 
latach do tego stopnia, aby modz w ykła­
dać, ' — zapytam się tylko, skąd p rzy ­
sługują prawa wydziałowi medycznemu 
frymarczyć ojczysty mową. Zaledwie wy­
walczyliśmy język wykładowy, aż tu a- 
reopag naszych uczonych jeduego obe 
cnie uniwersytetu polskiego podaje cen- 
tralistom m iecz ,  który przy najbliższój 
spdsobności oni przeciwko nam obrócą. 
Łatwo było p. Meudelsburgowi odeprzeć 
żądania Hoaigsm ana i Ł audana  co do 
założenia szkoły z językiem  w yk łado ­
wym niemieckim dla żydów, bo to były 
zdania pojedynczych posłów, ale któż o- 
broni postanowienie korporacji nauko- 
wój? Wierzę, że wydział nie obracho 
wał następstw swojego projektu i chętnićj 
go odwoła aniżeli uskuteczni. Obrońcy 
powyższego postanowienia twierdzy, że 
nie dostaje nam uczonego i godnego lój 
posady polaka lekarza, a z drugiój s tro ­
ny powołanie p. Z. znakomitości euro- 
pejskiój(?) nada odrębny charakter wy­
działowi medycznemu. Nie umiem od

to ocenić i poczytuję pamięć o cier­
piących za wielką zasługę — wypada 
mi jeduak  przypomnieć, że każda szkoła 
tylko umożliwia kształcenie się , ale w 
gruncie rzeczy nie może stworzyć skoń- 
czonćj doskonałości. K to  chce być b ie ­
głym w rzemiośle lub sz tuce ,  ten musi 
sam pracować. Otóż zachęćcie panowie 
choćby własnym przykładem uczniów do 
pracy a obejdziemy się bez znakomitości 
zagranicznych.

Poznań 25 maja.
W  liście moim z dnia 4 kwietnia b. r. 

donosiłem wam, że krążące po Poznaniu 
pogłoski o wiszącem nad Towarzystwem 
pożyczkowem naszych przemysłowców 
bankructwie zachwiały kredyt i zaufanie 
do rzeczonćj spółki. Na przedostatniem 
zebraniu zgodzono się na rewizję kasy 
przez komisję, która  w tój mierze wy bra 
ną być miała. Od tego czasu zajął się 
zarząd uregulowaniem powierzonych sobie 
funduszów; „persona grata" zajrzawszy 
do książek rachunkowych, znalazła je  w 
najlepszym porządku, a malkontenci zbie­
rali podpisy w celu przeprowadzenia ści- 
ełćj i utniejętnój, w danym zaś razie są- 
d  /wćj rewizji od której nie wiem dla cze, 
go, uchyla się zarząd wszelkiemi sposoby. 
T ak  nadszedł dzień 18 m a ja ,  w którym 
odbyło się zwołane po raz trzeci tego ro­
ku walne zebranie. Malkontentów pobito 
na głowę, a zarząd wypłynął znów czy 
sty j a k  bursztyn. Ile więc w owych po 
głoskach, które i dzisiaj uie ucichły, było 
prawdy —  nikt wam tego nie powie, po­
dziwiać jednakże nal źy i zręczność za 
rządu i niedołęstwo malkontentów.

Tegoż samego duia odczytał w towa 
rzystwie przyjaciół nauk X. 1 x. Cohtkow 
ski rozprawę o Weliamime Ruckim, m e­
tropolicie kijowskim. Prelegent od lat już 
kilku zajmuje się naukowo^stosunkami uni­
tów dokościoła rzym sko katolickiego.

Z  nowości literackich

straszną zagładę plemionom sławiańskim, 
ich językowi i imieniu". Od owych to 
panów niemieckich w niczem się nie ró 
znią dzisiejsi niemcy, z wyjątkiem godła, 
pod którera swego dzieła zagłady doko- 
uywu|ą. Wówczas działo się to w imię 
Boga chrześcijańskiego, dzisiaj w imię o- 
światy i racji stanu. Szanowuy autor uno ­
sząc się nad uszczęśliwieniem Pomorza 
światłem ewangieliczuem, zapomniał nam 
powiedzieć że wspomniany kraj opłacił 
to szczęście bezpowrotną utratą swego b y ­
tu niezależnego, utratą swój narodowości. 
Poświęciwszy pracy p. Marońskiego tych

dołęztwa naszego, a zwłaszcza skoro wy­
stąpić nam wypada zbiorowo, nie mogę 
w tym względzie dotrzeć, do właściwego 
źródła i w posłuszne sobie ka iby  ująć 
wywody i wnioski, które mi się wiecznie 
rozbijają o zacne i szlachetne przymioty 
jeduostek. Pomimo tego czuję, że tylko 
jednostki rzeczywistą bywają przyczyną 
tego smutnego objawu. I  tak  n. p. przy­
szedłem do przekonania, że twórcą ultra- 
montanów poznańskich jest  ks. Koźmian, 
który ująwszy w rękę  swoją wszystkie 
sprężyny stworzonój przez siebie machi­
ny, porusza nią dowolnie i uchodzi za

wymieniam na­
stępujące prace, które w tych dniach wy­

powiedzieć, czy wydział nie mija się szły z pod prasy:
przypadkowo z prawdą twierdząc, że aa !  Stefana z Bronowa „Opis niektórych 
całój kuli ziemskiój nie ma polaka le k a - ; wzorowych gospodarstw Flandrji"; pierw- 
rza, k tóryby mógł p astować godnie po- szy zeszyt „Katedry gnieznieńskiój", wy- 
sadę profesora medycyny, ale gdyby na s dawany przez ks. kan. Polkowskieg 3ći 
wet tak było —  czyjaź to w ina?!  Za- i zeszyt „Historji konia" hr. Czapskiego i 
danie jedynego polskiego uniwersytetu j  dzieło zbiorowe na cześć X . F .  Bazyń 
było wychować sobie kandydata ,  zdol- j skiego p. n. Warta. W  dziele tóm odzna- 
niejszych zachęcać do pracy i specjalne- j  czającem się przedewszystkiem tanią ce- 
go kształcenia, a nie stawiać zapory i .ną  prenumeracyjną, spotkać się można z 
zapominać o obowiązkach profesoi ów. j pracami dra. L ib e l ta ,  Stan. K oźm ana, 

Na drugie twierdzenie odpowiadam, - Kraszewskiego, M łk o w sk ieg o ,  ś. p. We- 
że gdyby ono było prawdziwóm, byłoby gnera, Malinowskiego pani P. L  W ikoń 
nie bardzo korzystnóm świadectwem sta- skiój, Eugestroema, Bełzy, O rd o n a ,  Ma

—  i z  i _______________ i _ .  ___

słów kilka, wspomnę wam także o rozp ra - |  nieomylną wyrocznię swego stronnictwa, 
wie n. K l e m e n s a  K a n f e e t ; * ™  „  „  r w  Takiego Koźmiana nie posiadają na ro ­

dowcy, u  k tórych każdy koryfeusz rój 
wodzi, nie pytając się o drugiego, i staje 
nieraz w sprzeczności z ogółem; tego r o ­
dzaju anarcbja nie byłaby nam tyle szko- 
dliwą, jak  skojarzenie się kilku  matado­
rów, k tórzy osiągnąwszy większość g ło ­
sów, imponują mniejszości, a  społeczeń­
stwu o swóui działaniu publicznóm tyle 
tylko wiedzieć pozwolą, o ile się to zga­
dza z ich widokami. W  takióm położeniu 
rzeczy zaczyna zwiedziona już wielokro­
tnie publiczność’ podejrzywać, posądzać 
i  domyślać się niestworzonych rzeczy, a 
ztąd płyną owe pogłoski, które nieraz do 
olbrzymich dochodzą rozmiarów. I  tak  
było z Tellusem, tak się dzieje z naszą 
oświatą ludową, tak  z Towzrzystwem po- 
źyczkowóm i tak z zarządem budowy te ­
atru polskiego. Nie dziw tedy, skoro ten 
lub ów organ publiczny, zasłuchawszy się 
do przesytu oburzających nieraz pogłosek 
takich, a  nie należący do sojuszu będą­
cych na porządku dziennym matadoiów, 
wystąpi otwarcie i wyoowie bez ogródki, 
co tłumy sądzą o swoich koryfeach. Opi- 
nji publicznój wiernym wyrazem powinny 
być dzienniki poważne, cieszące się sze- 
rokióm kołem czytelników, ale one nim 
dopióro wtedy będą, skoro ich naczelni 
redaktorowie staną ponad wszystkie kom i­
tety, komisje, zarządy, delegacje i t. p., 
a przestaną być ich c z ł o n k a m i .

nu medycznego wydziału. Nie, panowie 
obrońcy! w opinji naszój wydział nie jest  
słabizną, niektórzy bowiem członkowie 
jego odznaczają- się wytrwałą pracą i 
znakomitemi badaniami; a zreąztą gdvby 
p. Z. był najgenjaloiejszą powagą me 
dyczną, nie stworzy polakiój szkoły 
medycznćj bo jes t  Niemcem, ani nie wy­
kształci uczących się , bo uiedostaje mu 
środka porozumienia się z uczniami.

Decyzję wydziału lekarskiego uspra­
wiedliwia jedna tylko okoliczność, a tą 
jest dobro cierpiącój ludzkości. Umiem

reńskiego , Klemensa K anteckiego, i io- 
nych. Szczególną uwagę zwracam na p. 
Stan. Marońskiego rozprawę o nawracaniu 
P om orza ,  w którój wspomina o owych 
„hercogach , grafach i panach niemie­
ck ich , tchnących wściekłą nienawiścią i 
g łęboką wzgardą ku wszystkiemu co sła 
wiańskie, — co niewolą prawem zwali sła- 
wiańskiem ,— co sławiauina zmuszali, by 
kaźnie i twierdze dla siebie budował, — 
co obciążając bezmieraemi podatkami , 
ostatek krwi z niego ssa l i , —  co nieśli 
pod pozorem krzewienia chrześcijaństwa

wie p. Klemensa Kanteckiego p. n. „O sta­
tnia księżna kurlandzka", a czynię to dla 
tego, ponieważ surowe materjsły  do tejże 
pracy oglądałem przed rokiem w tece 
mniej wam znanego autora, p. Kantecki 
Klemens biadając na wstępie, że „pomi­
mo niezwykłego ruchu, jaki się w ciągu 
ostatnich lat kilkudziesięciu objawił w 
dziale historji naszói, wiele jeszcze pun ­
któw pozostało w niej zupełnie ciemnych, 
wiele spraw niemal wcale nietkniętych, 
oczekując dopiero wyjaśnienia" — zapo­
mniał czyteluików swoich uprzedzić , ja­
kim szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
studja swoje skierował ku sprawie ku- 
rońskiój z końca X V II Ig o  wieku i kto 
mu wskazał dzieło Tiedge’g o ,  które 
mu służyło za przewodnika. W literatu­
rze nie godzi się , przywłaszczać sobie 
pomysły nawet obce, a tern bardziej wy­
zyskiwać mozolną pracę innych bez 
uprzedzenia o tern czytelników swoich. 
Pokrzywdzonym w tej mierze jest p u ł ­
kownik Callier któremu p. Kantecki Kle­
mens zabra ł wspomniane powyźój mate- 
rjały.

Dnia 22 b. m. odbyło się posiedzenie 
zarządu centralnego Towarzystwa rolni­
czego w połączeniu z delegowanymi tow. 
rolniczych filjaloych. Na tóm zebraniu p o ­
stawił p. Altons Moszcztński na wszelkie 
poparcie zasługujący wniosek, „aby tow. 
zajęło się ułożeniem statystyki w. księztwa 
Poznańskiego, które to dzieło byłoby naj- 
lep-zym i najwidoczniejszym owocem prac 
Towarzystwa i przyszłemu pokoleniu nie­
mało by przyniosło kor/yści. Przewodni­
czący lubo podziela potrzebę takiój s ta­
tys tyk i,  rzecz samą przecie uważa za 
bardzo trudną do wykonania i wnosi, aby 
Tow. inowrocławskie dało w tój mierze 
dobry przykład i przedłożyło zarządowi 
odnośny projekt i statystyczne dane z po­
wiatu." Z repliki pana przewodniczącego 
wynika ostatecznie, że za jego rządów 
nie ujrzymy statystyki w. księztwa Po 
znańskiego, opartój na źródłach narodo­
wych.

Ostatni numer Tygodnika Wielkopolskie­
go zawiera ciekawy artykuł o budowie 
teatru polskiego w Poznaniu. Boi sny to 
zaprawdę ob,aw, że we wszystkich n a ­
szych sprawach społecznych zawsze się 
jakieś nieporozumienia, posądzenia, do ­
mysły, przypuszczenia i t. p, wkradają, 
które nietylko że sainój rzeczy szkodzą, 
ale i nas rozbijają na drobne pierwiastki,
niezdolne do skuteczni go działania. Z a ­
stanawiając się od dawna już  nad rzeczy- 
wistemi powodami wynikającego ztąd nie-

Proces prasowy „Kraju“.
ĆDo k o ń c z e n i e . )

P r o k u r a t o  r  zabiera głos powtórnie i 
przyznaje, że dziennik Czas wystąpił wte­
dy przeciw sejmowi, ale p o w iad a /że  Czas 
uczyuił to w formie łagodnej i nieubliźa- 
jącój nikomu.

Dr. G u m p l o w i c z :  Odnośnie do te­
go przemówienia p. prokuratora  podniosę 
jeszcze jednę  ujemną stronę owój uchwa­
ły sejmu. Jeżeli panowie uważnie przej­
rzycie listę imion imiennego głosowania 
nad wnioskiem ks. Czartoryskiego, zoba­
czycie , że wszyscy posłowie wykształceni 
i patrjotyczni głosowali za wnioskiem ks. 
Czartoryskiego, przytoczę tu tylko nazwi­
ska następujące: Chrzanowski, Majer, ks. 
Adam Sapieha , W eigel,  Sm olka , Zybli- 
kiewicz itd. Przeciw wnioskowi glosowali 
zaś po największej części posłowie 
włościańscy, rusini i k ilku urzędników, 
którzy już przez stanowisko swe widzieli 
się zmuszonymi trzym ać z r z ą d e m , j a k  
np. Z iem iałkow ski, Gołuchowski i inni.

— Odziedziczyłeś pan ?
—  Ma się rozumieć. Ten krzyż ś. Ste­

fana po dziadku, który był sędzią w Te- 
meszwarze, a tę gwiazdę Grobu świętego 
po ojcu mojój matki.

— Ale panie Klejn!
— No i cóż? Proszę bardzo o respekt 

Wyrobić sobie order przez związki, p ro­
tekcje, nadskakiwanie i tam dalej, to wcale 
co innego. Na to trzeba się urodzić z 
porządnych ludzi. To znaczy, że cię nie 
znaleziono gdzieś pod płotem. Pomacaj 
pan wszystkich ludzi, udekorowanych or 
derami i wstęgami, i spytaj się, czy wielu 
z nich mogłoby order odziedziczyć ?

— Teorja pańska jest bardzo dowcipna. 
Ale baronie Klejn , obawiam się, że pan 
nie daleko zajdziesz ze swemi staremi 
orderami.

— O, nie myślę też wcale daleko z a ­
chodz ić— czy nie odgadujesz pan , gdzie 
zajść z niemi zamierzam ?

—  Zapewne nie myślisz pan oczarować 
niemi pewnych pięknych oczu, spaceru­
jących  kuło pawilonu Trautsona ?

—  Nie, mam już tego dosyć. Cheę do­
stać się do w n ę trza !

—  Co za myśl — wtrącił B ojador za ­
niepokojony.

—  Uczyniłem, coś pan chciał — odrzekł 
Klejn z n a d ę to śc ią — postąpiłem całkiem 
według rady pańskiej donosząc cesarzowi, 
co się dzieje. Sądzę, że mam teraz wol­
ne pole. Nie chcę przestawać dłużej na 
pańskich obietnicach. Jeszcze dziś wie­
czór przedstawię się Bi.hnezie. Alboź bie 
dna dziewczyna nie oburza się , że tak 
mało dbam o n ią?  Co pomyśli sobie o 
mojój rycerskiój odwadze, jeśli się nie 
ośmielę znowu się jó| u kazać?  Może też 
gorzko narzeka, biedne dziecię, i rozpły­
wa się we łza h, sądząc, że poniewieram 
i gardzę jój przywiązaniem.

Wicehrabia Bojador był przerażony 
temi słowy, które baron z tak mocną wy 
powiadał determinacją. Krzyżowały one 
bowiem w niebezpieczny sposób jego w ła­
sne plany, które koniecznie wymagały, 
aby natychmiast sam z B*hnezą się ro ­
zmówił. Pomimo to wszystko nie mógł 
się wstrzymać od śmiechu na ostatni fra­
zes Klejna.

— Może, mówił dalój tenże, jój serce 
pęka z powodu zimnój obojętności nie­
przystępnego chrześcijanina, co już od 
tak dawna nio da ł jój najmniejszego zna­
ku, czy żyje i czy |ą kocha!

— O co za myśli małoduszne, mój

drogi przyjacielu! żartował wicehrabia! 
Bądź pan w tój mierze spokojnym. Dziś 
nie możesz z Bahnezą się zobaczyć.

—  Czemu nie, mój panie Don Perez, 
Jego Apostolskiej Mości rzeczywisty szam- 
belanie ?

—  Bo dziś wieczór narażasz się pan 
na niebezpieczeństwo spotkania z Traut- 
sonem, który pana oknem wyrzuci, i na 
niepowetowaną szkodę ludzkości złamiesz 
pan kark  sobie.

— J  żeli się nie mylę, odrzekł Klejn, 
mrugając swemi wązkiemi czarnemi oczy­
ma, toś pan zamierzał podobno osobiście 
stawić czoło temu niebezpieczeństwu.

— Błądzisz pan — anim nie myślał wy­
stawiać się na spotkanie ze strasznym 
Witem.

— A  ja chcę się wystawić i postano­
wiłem tam pójść.

—  Skoro pan w rzeczy samej nie da­
jesz się odwieść od tak  niebezpiecznego 
zamiaru, więc chciój przynajmniój zacze­
kać, nim pójdę naprzód i będę miał czas 
rozmówić się z m atką  Afrą. Bo gdy się 
u niój nie wstawię za panem, nie wej­
dziesz pan do pawilonu, za to ręczę.

— Na to przystaję, odrzekł KI jn. J e ­
żeli mi pan uchylisz trudności u tój nie-

znośnój starój baby, będę mu za to wdzię­
czny. Muszę wyznać, że pańska propozy­
cja jest praktyczna. Tylko nie zwodź mię 
pan. Przysięgam, że dłuźój nie dam się 
wstrzymywać. Postanowiłem sam działać. 
Godność wymaga tego po mnie. K om u 
innemu nie ufam więcój. Nikomu na świę­
cie. Nawet panu!

— Jes t  to krzycząca niesprawiedliwość!
— Być może, dowiedź pan, że tak  jest! 

Idź więc pan naprzód. D aję  mu kwadrans 
czasu. Gdy ten kwadrans upłynie, ruszam 
w pochód. Chociażby przeszkody tak  wy­
soko się piętrzyły, jak  grandezza hisz­
pańska ostatniój klasy, nic mię nie wstrzy­
ma, aż stanę u celu i rzeknę: Bahnezo, 
najśliczniejsza gwiazdo wschodu, oto j e ­
stem !

— Zróbże to pan w imię boże, a ja 
spieszę się na układy  z m atką Afrą, ażeby 
pana wpuściła.

— Do widzenia, mój panie, odrzekł 
Klejn, dumuie głową skinąwszy.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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Bynajmniej nie przypisuję tym ostatnim 
złój wiary, ale winię u l i  o to, źa mieli 
błędne pojęcie o polityce. Myśl-li oni so 
bie tak: jeżeli my będziemy robić ustęp 
stwa rządow i, to rząd to wy nagrodzi kra­
jowi. Ci panowie jednak grubo się om y­
lili i pokazało się to następnie, że więk­
szość centralistyczna rady państwa wcale 
nie była skorą do ustępstw, owszem cen- 
traliści teraz jeszcze bardzićj występowali 
przeciw delegacji, co tćż zresztą minister 
Ziemiałkowski w jednej mowie swój, mia- 
rsćj podczas ostatnićj kadencji rady pań­
stwa, wyraźnie wypowiedział. K iedy bo­
wiem w  ostatnich czasach przyszła w ra­
dzie państwa pod obrady sprawa techni­
ki lwowskićj, centrabści powiedzieli: „My 
tylko wtedy pozwolim y na fundusze, je 
żeli w y nam ustąpicie ustawodawstwa co 
do tćj tech n ik i , jeżeli na nas zlejecie a- 
trybucje sejmowe w tćj sprawieu. Widzicie  
więc p a n o w ie , że ustępstwo w sprawie 
bezpośrednich wyborów uczyniło centra- 
listów tylko jeszcze chciwszymi i zaostrzy­
ło  ich apetyt na prawa nasze. W tedy  
to wystąpił dr. Z iem iałkowski z świetny 
mową, przeciw centralistom i powiedział 
im : M yśm y wam  tyle ustępstw zrobili, m yś­
m y m ilczeli, kiedyście przeprow adzali wy 
bory bezpośrednie a w y  nam tak odpłaca­
c ie ? Pokazuje się w ię c ,  że ci panowie  
działali w dobrćj wierze, ale w fatalnym  
błędzie , w polityce bowiem nigdy nie trze­
ba liczyć na wspaniałomyślność przeci­
wnika.

A le wracam jeszcze do tćj jednój naj­
fatalniejszej strony, owćj uchwały sejmo- 
mowćj w sprawie wniosku ks. Czartory­
skiego. Za przejściem do porządku dzien- 
n e g o , jakem już powiedział, głosowali 
po większej części posłowie włościańscy  
i Rusi ni z namowy kilku  dostojników urzę­
dowych. Inteldgencja urzędowa odniosła i 
zwycięztwo. Otóż gdyby taidego manę-'  
wru użyto nawet w najlepszćj sprawie i 
w najlepszym celu, to zawsze użycie tćj 
m assy sejmowej niewykształconej i  przegło­
sowanie za j e j  pomocą mniejszości intelbgen  
tnej to samo już jest krokiem, którego nikt 
pochwalić nie może. W każdćm państwie  
bowiem wtedy ty lko idą rzeczy dobrze  
i normalnie, jeżeli się dzieje wola większo  
ści intelligentnćj i oświeconćj. Gdzie cie­
mne massy odnoszą zwycięztwo, tam za 
wsze źle się dzieje. Tutaj zaś kilku lu ­
dzi ambitnych i zaślepionych przyczyniło  
się do zwycięztwa ciemnoty nad rozu­
m em  i patrjotyzmemw.

P o  tćj replice obrońcy przysięgli udali 
się na naradę, a po % godziny wróci­
wszy do żali sądowój przez starszego  
swego dra Hajdukiewicza na zadane so­
bie poprzednio 4  pytania odpowiedzieli 
ja k  n astępuje:

1. Czy p. Stanisław Gralichowski win­
nym jest, iż zamieszczając ustępy inkry­
minowane usiłował przez lżenie i wyszy  
dzenie czynności sejmu galicyjskiego  
wzniecić u innych nienawiść 4  pogardę 
przeciw temuż sejm owi? O dpowiedz: 1 
g łos  t a k ,  11 g łosów  n i e .

2. Czy p. S. G. winnym jest, że roz­
powszechniając artykuł inkryminowany  
usiłował itd. (jak w pytaniu 1)?  O dpo­
wiedź: 1 g łos  t a k ,  11 g łosów  n i e .

3. Czy p. S. G. winnym jest zaniedba­
nia czynności, do którój jako redaktor 
odpowiedzialny jest  obowiązany, a przy 
którćj użyciu nie byłoby przyszło og ło­
szenie do skutku? Odpowiedź: 2 głosy  
t a k ,  10 g łosów  n i e .

Na podstawie tego orzeczenia sąd uwol­
nił p. Stanisława Gralichowskiego z pod  
oskarżenia.

p ozostaw ia  j e s z rz e  coś do ż y cz en ia ,  o ile ka 
z d a  a r tys tka ,  naw et  najgenialn ie jsza  d ia  blę 
dów w samćj roli pozostawić by musiała

D o  gry  p. Parszu ick ić j  w tej roli, jeszcze  
powrócimy.

„Napoleon w Hiszpanji“ sz tu k a  u  nas
bardzo  dawno już  nie g rana  , ma b y ć  —  jak  
się dowiadujem y —  o degrana  W sobotę  na  be 
uefis p. E kera .

Ziszczona w ró ż b a .— P e w n a  pan i  m ieszka 
j ąc a  na  W eso łe j ,  k a za ła  sobie przedwczoraj 
cygance wróżyć oraz  powiedzieć  num era  jak ie  
ma postawić  na  loterji.  M iędzy inuemi po ­
w iedzia ła  jćj  więc cyganka ,  że będzie  jeszcze  
tego samego dnia  mia ła  niemiłą  n iespodziankę .  
W k ró te e  po odejściu wróżki z jć j  to w arzy sza ­
mi, spo s trzeg ła  w spom niana  pan i,  że jć j  sk ra ­
dziono t rzy  srebrne  m onety  j ed n o reń sk o w e  i 
cz tery  cwancygiery .  A jenci policji  pp.  T ychy  
i W a le n ta  wyszukali  wczoraj na  Zwierzyńcu 
dwie cyganki ,  u  k tó rych  znalez iono 8 funtów 
polędwicy, kawę i t. p.,  k tó re  to  wiktuały ,  jak  
się pokaza ło ,  s reb rn ą  p łac i ły  m onetą  i wkrótce  
obie do k radzieży  się p rzyzna ły .

Ogród Strzelecki. —  D ow iad u jem y  się, że 
we środę  28  maja, po raz  p ierw szy będzie  
g rać  w yborow a o rk ies tra  p u łk u  arcyks.  W il ­
helma, o co p o s ta ra ł  się dzierżawca ogrodu 
p. L . T . ,  d o g adza jąc  życzeniom  lubowników 
muzyki.  S łyszeliśmy n a d to ,  że dla urozmaicę  
n ia  rozryw ki publiczności  bywającćj w ogro 
dzie, p. L. T .  u ło ży ł  się z a r ty s tą  dram. tea t ru  
k rakowskiego,  p. S ied leck im , o dan ie  pa ru  
p rzedstaw ień  magicznych. P .  Siedlecki,  k tóre  
go zręczność  zabaw iała  n a s  p odczas  r e d u t  
w ubiegłym  karnawale ,  a k tó ry  d a ł  k i lka  przed 
s taw ień  we L wowie  i zy sk a ł  tam że  powszechne  
uznan ie  p ra sy  i publiczności ,  sp row adz ił  obec 
nie z H am b u rg a  k i lka  kosz townych apara tów , 
spo rządzonych  według jego  własnego pom ysłu ,  
a sz tuk i  za ich pośredn ictwem  dokonywane,  
zadz iw ia ją  do wysokiego s topn ia  widzów i naj 
b ys trze jsze  oko nie j e s t  w stanie  odkryć  spo 
sobu, jak im  je  p redes t iga to r  wykonywa.

Zaszczytna godność prezy d en ta  rzeczy-
pospolitćj  nie  j e s t  j ed n ą  z najbezp ieczn ie jszych  
w Boliwji. Od czasu  og łoszen ia  niepodległości  
rządzili  tam  n as tępu jący  p rezy d en c i :  Sacre,
zam ordow any  na  w yg n an iu ;  Blanco, zas trze lo ­
ny; Sa n ta  Cruz, u m ar ł  na  wygnaniu; Bollivian, 
o t ru ty ;  Belzu , z aduszony  we w łasnem miesz 
k a n iu ;  Cordova ,  zasz ty le tow any  w łó ż k u ;  Ti- 
nareB wypędzony ;  Acha, znik ł  bez  wieści i do ­
tą d  o losach jego  n iezdołano  powziąć  żadnych  
pewnych  szczegółów ; Melgarejo,  powieszony 
przez  zięcia ;  Morales, n iedaw no zam ordowany 
przez  swego synowca.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
21 m aja  pochm urno ,  po po łu d n iu  d eszcz ;  t e r ­
m om etr  od  6.4 doszed ł  do 12 5 R. Barom etr  
o p a d a ;  rano  o 6 dnia 22  s tan  jego  b y ł  3 2 8 .8 9 ,  
te rm om etru  8 .4  K. W ia t r  zachodni.

ren tów  ekonom icznych z d ju rnum  3 zła. przy 
prezydjum  komisji  kra juwćj p o d a tk u  g ru n to w e ­
go .—  P o sad a  rew iden ta  rachunkow ego I X  klasy 
przy  oddziale  rachunkow ym  lwowskiego wyż 
szego sądu  krajowego.

Kranika potoczn a  i r o z m a ito ść ,
Kraków , 2 6  maja.

PodCZaS Zie lonych świąt u ż y ł  Kraków, 
d z ię k i  pogodzie ,  zwykłćj  w tych  dn iach  w y­
cieczki na  Bielany;  oraz  u d a ły  się b a rd zo  do ­
b rze  w o bydw a dni św ią teczne  kon cer ta  w o- 
grodzie  strzeleckim.

W CZOraj w ys tąp i ła  po p a ru  la ta ch  nieezyn- 
ności nie do da row ania  —  n a  scenie na- 
szćj pan i  P a rż n ic k a  w „hr. R en em * .  Na p rz y ­
witan ie  a r tys tk i  tćj , d la  k tó rej  , j a k  się p o k a ­
z a ł o , pub liczność  n a sz a  z wielkićm j e s t  u z n a ­
niem, k rakow ian ie  zeszli  się tak  l icznie  do t ea ­
tru,  j a k  w osta tn ich  czasach zdarza ło  się tylko 
"bardzo rzadko .

„Hr.  R e n e “ j e s t  ro lą  pop isow ą  p. P a rzn ie -  
kićj  —  chociaż j e s t  j e d n ą  z na j t rudn ie jszych  
r ó l , j ak ie  ty lko  na s t ręc za  d ram a ty czn a  l i te ra ­
tu ra  p o w s z e c h n a , a  odegran ie  jć j  ty lko  o ty le

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z d z i e n n i k a  urzędowego Gazety

L w o w sk iś i  z dnia  2 0 ajnaja :
E  d y k t a .  Sąd  kraj.  w Krakowie  zawiada  

mia J a n a  K a n f lg o  B art la  n iewiadomego z miej 
sca  p o b y tu ,  o ska rdze  G ołem bersk ich  i nazna  
cza mu kura torem  dr. L isowskiego  z zas tęp ­
stwem dr. Samelsona. — Sąd  k ra j .  we Lwowie 
naznacza  Aug. i Kajet.  K ickim niewiadomym 
z miejsca pobytu ,  ku ra to rem  dr. Góreckiego 
z zas tęps tw em  dr. Pop ie la .  —  Sąd kraj.  k r a ­
kowski zaw iadam ia  sukcesorów Sa lam ona  B e rn ­
ste ina ,  o pozwie wekslowym przeciw niemu 
przez  P ran e . ,  W ła d . ,  Bron. i C zes ława Gołem  
berskich. —  Sąd obw. w Stanis ławów e zawia 
dam ia  n iewiadomego z miejsca p o b y tu  J a n a  
D u k la n a  Majewskiego, o wniesionym przeciwko 
niem u pozwie i o naznaczen iu  dlań kuratorem 
dr. T u ta k a  z zas tępstw em  dr. Eminowicza.  — 
Otwarcie  dziennćj poczty  konnćj  z  K lasna  do 
B ierzanow a i dziennej j a z d y  pocztowej z K l a ­
sna  do W ie l iczk i .—  Sąd  kraj.  w K rakow ie  za ­
wiadam ia J a n a  B a r tk a  o wytoczonym  mu po 
zwje. —  Iz b a  n o ta r ja ln a  w Krakowie  wzywa 
wszystk ich  mających jakiekolw iek p re ten s je  co 
do u rzęd ń  ś p. L .  Serafińskiego notarju3za  w B o­
chni,  aby  się do izby no tar ja lnć j  w Krakowie  
zgłosili .

L i c y t a c j e .  R ea lność  w łośc iańska  H ryc ia  
K ow ala  w Magałówce. — Realność  Oleksy Bo- 
jem k a  w K u tach ,  cena wyw. 2 0 0  z ła .  —  R e a l ­
ność pod 1. k. 17 w Zulicach. —  Realność  w Sta  
rych K u tach  pod  1. k. 72 .  — O bsad a  hurtownć.j 
sp rzedaży  ty ton iu  w Medenicach. —  R ealność  
w Słobc-dzie pod 1. k. 95  —  R ealność  w ło śc iań ­
ska pod 1. 5 w Górce. — Relieytacja  d óbr  O s tro ­
wa z  krzakami „ Ł o z y “ w Iw ańcu  zwanym i la 
sem od W y so c k a  wyłączonym  6 2 0  morgow 
obejm ującym ; cena  w yw ołan ia  1 0 4 ,2 6 2  zła. 
20  c. — R ealność  1. 41 w Uluczu.

K o n k u r s a .  P o sad a  w- źnego p rzy  c. k. 
sądzie  pow. w D ęb icy .— P o sad y  cz terech  refe-

Sospodarstwo, przemysł i aandsi. 

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń.
Jutro zbiera się na posiedzenie rada nad 
zorcza tow. wzajemnych ubezpieczeń od 
ognia. Nowa ustawa o spółkach zarobko­
wych wkłada na radę nadzorczą, wielkie  
obowiązki i robi członków tej rady odpo­
wiedzialnymi osobiście za następstwa nie- 
dopilnowauia tych obowiązków. W  obec  
takiego stanu rzeczy zadanie rady nad- 
zorezój jest  wielkietn i ciężkiem.

D z is n j  już nie dyrekcja odpowiedział 
na jest zgromadzeniu walnemu za kieru­
nek finansowy towarzystwa ale rada nad­
zorcza. Więcej zatćm aniżeli dawniói rada 
nadzorcza będzie dzisiaj nalegać musiała  
na d yrekcję ,  aby uchwały dawnić] prz<z 
radę nadzorczą powzięte, przez dyrekcję  
wykonane zostały.

Również szcz< gólną uwagę będzie mu 
siała zwrócić rada nadzorcza na wybór  
trzeciego dyrektora w miejsce ś. p. dyre­
ktora B  esiade.ckiego. Pod tym względem  
rada nadzorcza znajduje się w obeć sze 
roko rozwiniętćj agitacji dzisiejszćj dyrek  
cji za kandydaturą jednego z urzędników  
towarzystwa. Choćby kandydat ten po 
siadał wszelkie możliwe na tę posadę kwa 
h fik aeje , to agitacja dzisiejszćj dyrekcji 
za dodaniem jćj tego a nie innego cz łon ­
ka musi katidyd .turę jego uczynić podej­
rzaną. Rada nadzorcza powinna dążyć do 
tego, aby w dyrekcji miała raczćj cz ło­
wieka s w o j e g o  zaufania, nie zaś czło- 

| wieka zaufania dzisiejszej'dyrekcji.  War­
to by pod tym względem zastauowić się 

(n«d projektem pod o ym niedawno w Gaz. 
'N a r ., aby członkowie rady nadzorczćj po 
kolei funkcjonowali co miesiąc inny jako  
dyrektorowie towarzystwa.

Wreszcie zadaniem rady nadzorczćj 
będzie wybadać dokładnie całą sprawę 
d fraudacji Kality. Skoro dyrekcja towa­
rzystwa nie oddała defraudanta sądowi 
k-yminaioemu, pomimo, że Kalita w prze­
jeździć ze Lw ow a z grani> ę  z a b a w i ł  
w K r a k o w i e  i z d y r e k c j ą  s i ę  z n o  
s i l :  zadaniem rady nadzorczej będzie  
całą tę spraw'ę wyświecić i wybadać o 
ile za straty, które towarzystwo przez de 
fraudację Kai ty ponosi,  w spółodpow ie­
dzialną jest dzisiejsza dyrekcja. Rada nad 
zorcza powinna rówuież zbadać za czyją 
inicjatywą ulokowaną została z funduszu  
rezerwowego suma kilku tysięcy złr. w 
pożyczce hipotecznćj udzitlonćj dt-frau 
dantowi K a l i c i e  n a  bezpieczeństwo hi 
poteki, która faktycznie n i e  e g z y s t u ­
j e .  L  czne i różne zadania ma spełnić  
rada nadzorcza, jeżeli opinja publiczna 
ma zostać zaspokojoną co do działalni sci 
dyrekcji towarzystwa : mamy nadzń ję, że 
rada nadzorcza nie będzie szczędziła  pra­
cy, aby z obowiązków sw ych należycie  
cię wywiązać.

19 — 9 . 8 0 ;  wykę  za  1 8 0  fnt.  8 — 8 . 5 0 ;  rzep ak  
i za  150  ft. 9 . 7 5 —  10  z ła . ;  o kon iczynę  nie 
! było popy tu .

Wrocław 2 2  maja. —  Pow ie trze  w u b ieg łym  
tygodn iu  ba rdzo  by ło  zm ienne  i p rzy  zimućj 
t em p era tu rze  deszcz  ze śniegiem co chwila  
p rzep ad y  wał. O d  wczoraj w praw dzie  znów dosyć  
p iękną  pogodę m am y, lecz noce je szc ze  ba rdzo  
sa ch łodne .  Zasiewy jed n a k  przez  to nie wiele 
uc ie rp ia ły  i nad z ie ja  pom yślnych  zbiorów s ta le  
się u trzym uje .  W  h and lu  zbożow ym  od p r z e ­
szłego ty g o d n ia  nie wielka zasz ła  zm iana  i po ­
mimo wszelkich fluktuacji  s ta łe  u sposobien ie  
na  wszystk ich  p rzew aża  placach.  W iększego  
je d n a k  ruchu  nie widzimy nigdzie ,  a lbow iem  
speku lac ja  pod w pływ em  świetnym  na  p rz y ­
szłość  w idoków w tran z ak c jac h  ty lko  m ały  
u d z ia ł  bierze.

W  Auglj i  p rzy  m ie rnych  zam orsk ich  a j e s z ­
cze mniejszych kra jow ych  dow ozach ,  n o tow a­
nie ba rdzo  p ozos ta je  s ta łe  a  n a w e t  n a  n ie k tó ­
rych  placach wyższe p łacono  ceny. ' W e  F r a n ­
cji  nadzw yczaj  m ały  dowóz targow y świadczy 
j a k  na jd o b . tn ić j  o w yczerpanych  zap a sa ch  k ra ­
ju ;  to tćż  usposobien ie ,  a  m ianowicie  w p o r to ­
wych m iastach ,  bardzo  pozosta je  s ta łe  a  n aw et  
dążność  zwyżki  p rzeb i jać  zaczyna .  W  P a ry ż u  
m ąka  wcale do b re  u trzym uje  ceny, zapasy  
jćj  bowiem znacznie  ju ż  p rze rzed zo n e  a  p ro­
d ukc ja  od niejakiego czasu  widocznie zm nie j­
szona. Belgja  p rzy  dosyć obfitych dow ozach  
ceny p rzesz ło tygudn iow e  bez  zmiany u t r z y ­
mała. W  Holandji  zaś zwiększony dowóz nieco 
o s ł a b i ł  usposobien ie .  W  prowiucjach  N adreń-  
skich pszen ica  b a rd zo  stale,  ży to  zaś  znaczn ie  
s łabie j .  Szw ajcar ja  i po łudn iow e  Niemcy p rzy  
lepszym  popyc ie  wyższe n o tu ją  ceny. A u s tr j a  
i W ęgry  chwilowo słabić j  usposob ione .  P ó ł ­
nocne  i ś rodkow e Niemcy, pom im o licznych  
fluktuacji ,  p rzy  b a rdzo  sta łć in  zos ta ją  u sp o so ­
bieniu  i ceny  u t rzy m u ją  prawie  bez  zmiany.

N a  os ta tą ić j  g ie łdz ie  naszćj  no tow ano  za 
1 0 0 0  bilogr. (2 4 6 0  fnt.  poi.)  pszen icy  n a  te n  
miesiąc 9 0  tala rów , ty leż  ż y ta  na  ten  miesiąc 

. 6 1 3/ 8 ta l . ,  n a  maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 
61 tal., n a  l ip iec-s ierp ień  59  ta l . ,  n a  wrzesień- 
p aźdz ie ru ik  57  tal.

N a t a rg u  naszym  przy  średn im  dowozie  i 
m ało ożywionym ruehu ,  ty lko  p iękn ie jsze  z ia r ­
no pszenicy  i ż y ta  ła tw y  znalaz ło  p okup ;  owies,  
groch, rzep , stale; jęczm ień ,  wyka, łu b in ,  słabić j  

N otow ano 1 0 0  kilogramów (2 4 6  fnt.  po i .) :  
pszenicę  b ia łą  8 % —  ® V l 2 > ż ó ł tą  8 1/ 2 9 % ;
zyto 6 %  — 7 % ;  jęczmień 6 */3 — 7 % ;  owies 
5 %  —  6 % ;  groch od 6 %  — 6 7/ l2 ; wykę od 
5 7/ 12 — 5 u / 12; łu b in  żó łty  4 %  —  5 ‘/ 3 , n ie ­
bieski 4 ' / 3 —  4 %  : rzep  7 *-/2— 8 ;  rzep ik  lato- 
wy 7 >/3 — 8 y 3; kon iczynę  (za 5 0  kilogr.) cze r­
woną 1 0 — 141/ 2 - Białą 11 —  19 tal .

O kow ita  spokojnie j ,  za  1 0 0  litrów (1 0 0  
kwart  poi.)  1 0 0 %  T ra l le sa  w miejscu 2 4 ,  na  
ten  miesiąc i aż  do l ipca  2 4 % ,  n a  l ip iec-s ie r­
pień i s ierp ień-wrzes ień  2 4  %  tal.

B an k n o ty  austr j  ickie po 9 0 %  tal . za  1 5 0  zła.,  
b an k n o ty  ross  polskie  po 9 2 %  tal . za  1 0 0  rsr. 

B a n k  rolniczo-przem ysłow y K w ilecki, P otocki 
i  S p  — F ilja  w rocław ska.

Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu
dn ia  2 5  i 26  m aja :

W  dniu wczorajszym, ja k o  w drugi dz ień  
Zielonych świąt, nie było  t a rg u  zbożowego na  
granicy  Kongresówki.

W  sku tek  zatam ow anego  p rzew ozu  zboza 
ko leją  żelazną  galicyjską,  spow odowanego  z e ­
psuciem nasypów  kolejowych, dowoź zboza  b y ł  
mały i to tylko z pobliźszych okolic. Nadeszło  
z zagranicy  wiadomości w p ły n ę ły  na  s ta lą  ten 
dencję  na  dzis ie jszym ta rg u  k leparsk im . K u ­
pujący jed n a k ż e  wstrzym ali  się  od znaczniej 
szego z ak u p n a ,  oczekując  w kró tce  wielkich 
dowozów koleją  żelazną,  k torćj k o m unikac ja  
dzisiaj już  p rzyw róconą  zosta ła ,  bo ju z  dzis ie j­
szym pociągiem n a d esz ły  p ierwsze po p rz e r ­
wie t ran sp o r tu  zboża . R uch  n a  ta rgu  b y ł  do ­
syć ożywiony, p ięk n ą  b ia łą  pszenicę  poszuk i­
wano i płacono 15 zła. Żyto p iękne, ciężkie, 
p oduios ło  się dość  znaczn ie  w cenie. Jęczm ień 
b y ł  więcćj z an iedbany ,  najwięećj dobre  g a tunk i  
zakupyw ali  k rupnicy ;  na  paszę  niewiele s p r z e ­
dano.  Owies,  w sk u te k  z ak u p n a  do P ru s ,  p o ­
dn iós ł  się w cenie.

P łaco n o  za  pszenicę  czerwona  z a  1 7 0  fnt. 
od 1 3 . 5 0 - 1 4 . 7 0 ,  b ia łą  od 1 3 .7 0  — 15, żółtą  
13 — 1 3 . 7 5 ;  żyto warszaw skie  za  1 6 0  fnt.  od 
9 — 9 90 ,  galicyjskie 8 .5 0  —  9 . 1 0 ;  jęczm ień  
dla k rupników  za 1 4 0  fnt.  od 8 .3 0  8 90 ,  na
paszę  7 —  8 ;  owies za  100  fnt.  5 .2 5  5 .5 0 ;
groch za  1 8 0  fnt.  od 10 — 1 1 ;  fasola 11 — 13; 
k u k u ry d z ę  za  1 7 0  ft. 8 .5 0  —  9 ;  bób za  1 8 0  ft.

Telegramy „Kra]u“
Paryż 25go maja. Thiers przyjmował

wczoraj deh gatów departamentu Girondy  
i oświadczył im, że zgromadzenie naro­
dowe ponieważ nie posiada żadnćj w ię­
kszości,  nie ma tćż i środków rządzenia. 
Spodziewa się on zatćm, że uzna ono  
s»m» za konieczne zrobienia kraju naj­
wyższym  sędzią swoich nieporozumień.

Paryż 25 maja. Przy wyborze w de- 
partameucie Nievr« wybrano bonaparty-  
stę Bourgoiiig 37,600  głosami przeciwko  
republ.kanowi Gudin, który 32,150  g ło ­
sów otrzymał.

K u r s a . —  W ied eń  26 maja godz .  2 .1 5 .  
Akcje  k redy tow e  2 2 3  2 5 . — L o n d y n  — - •
S r e b r o  1 0 5 .6 0 .  —  D u k a t — .— . —  L o m b a rd y
1 3 8 .5 0 .  — L o sy  z 1 8 6 4  r.  1 3 3 .5 0 .  Akcje
franko-auBtr.  2 8 .  — . —  N a p o l e m v  — • —  • —  
A kcje  kolei K a ro la  L u d w ik a  2 4 3  50 .  - Akcje  
kolei lwow. c z e m  1 4 2  5 0 - — Akcje  kolei pó łn .  
wschodniej 1 0 5 . 7 5 . —  Akcje  b a n k u  związków. 
9 .7 5 — . —  Oblig. indem n. gal.  — . — . —  A kcje  
b anku  wied d la  obro tu  8 1 . — .—  A kcje  anglo- 
b an k u  1 2 8 .5 0 .  — A kcje  kolei r ząd .  3 1 8  50 .  —  
Kolei s iedmiogrodz . — .— . —  Kolei R udolfa  
1 5 6 .— . —  T ram w a y  — . — .—  B anku  b udow y  
4 7  7 5 , —  Akcje  kolei wschodnie j  51 .  — . — 
Akcje ban k u  anglo węg. 3 2 . — . — Akcje k o l r i  
z jedn .  9 3  25 .  —  L o sy  tu reck ie  51 25 .  —  L c s y  
premj.  węg. 7 3 .7 5 .  —  A kcje  kolei boguminskiój 
1 37. — . —  Akcje kolei ces. E lżb ie ty  1 9 8  .
Akcje  kolei  pó łn .  z achodu .  181 50 .  —  Akcje  
franco h u n g a r ia  5 9 .5 0 .  —  Ogólny b a n k  a u s t r .
4 6 .5 0 .  U sposobien ie  g ie łd y ;  mdłe.

W y d a w c a  i r e d a k to r  o d p o w ie d z ta ln y : 
S tan is ław  Gralichowski.



k i

z a jc

KRAJ z środy 27 maja

■

1
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wydaje począwszy od dnia 1 marca 1874 r.

ASYGNACYE KASOWE
8

6 %  płatne w 30  dni po wypowiedzeniu
6 V2%  płatne w 60 dni po wypowiedzeniu
7°/0 płatne w 90  dni po wypowiedzeniu.

O D E Z W A

igizyiaroflowe] wystawy powszechne] Amigo.

Kraków dnia 26 lutego 1874 r.
4910(3-?) Dyrekcya.
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w Krakowie
w ydaje

L I S T Y  Z A S T A W N E
5 V2%  na srebro, losowane w 36 lat.
6%  na walutę austryjacką losowane w 36 lat.
6%  „ „ a ?) w 18 lat.

oraz 7%  Listy dłużne losowane w 20 lat.
Listy te  są  najw łaściwsze do lokowania kapitałów , gdyż:

1. O prócz p u p ila rn eg o  zabezp ieczen ia  h ipo tecznego  stw ierdzonego  n a  k ażdym  L iśc ie  Z astaw nym  
podpisem  c. k . K om isarza  rządow ego, sa  nad to  zag w aran to w an e  całkow itym  k ap ita łem  zak ład o ­
w ym  T ow arzystw a, k tó re  w m yśl §. 5 sw ych S ta tu tów , op rócz pożyczek  n a  bezp ieczeństw ie  rze- 
czow em  oparty ch , n ie  m oże p row adzić  żadnych  in n y ch  in teresów  bankow ych  k redy tow ych  lub  

giełdow ych.
2. S um a zn a jd u jący ch  się w  ob iegu  L istów  Z astaw nych  n ie  m oże przew yższać  w ierzy te lności h ipo­

teczn y ch  Z a k ła d a , a n i tóź d zies ięćk ro tn ie  w ziętego rzeczyw iście  w płaconego  k a p ita łu  zak ład o ­
w ego T ow arzystw a (obecnie wynoszącego 4 , 0 0 0 . 0 0 0  z łr . w. a.) §. 76.

3. K upony  p ła tn e  w w alucie dn ia  1 m a ja  i 1 lis to p ad a
„ „ w  sreb rze  d n ia  2 sty czn ia  i  1 lip ca  każdego  ro k u , w y p łaca ją  się bez Żadnych

8trąceń ty tu łem  p o d a tk u  lu b  innym  jak im k o lw iek .
4. N ak o n iec  n a  zasadzie  ustaw y z d n ia  2 lip ca  1868 N r. 93 dz. p r . p . Listy Za8tawne mogą służyć 

do lokacyi funduszów sierocińskich, instytutowych i depozytowych, również jako koucye w s to ­
sunkach kontraktow ych i służbowych.

L is ty  zas taw n e  i D łu żn e  G alicyjskiego Z ak ład u  K redy tow ego  Z iem skiego są do n ab y c ia  po 

k u rs ie  d z ie n n y m :
w  S Z r a l t o w l © :  w  G alicyjskim  Z ak ład z ie  K redytow ym  Z iem skim , 

w  B an k u  G alicy jsk im  d la  H a n d lu  i  P rzem y słu , 
w e X i w o w i e ;  w  filji c. k. u p rz . Z a k ła d u  k redy tow ego  d la  H an d lu  i  P rzem ysłu , 

w  T a r n o w i e :  w F ilji  G alicyjskiego Z ak ład u  K redytow ego  Z iem skiego, 
w  " V \ 7 " a r s z a w l e :  w B a n k u  H andlow ym ,
w  Wiedniu s w L om bard - u n d  E scom pte-B ank , K a rtn e r-S tra sse  10, 
w Berlinie: w  N o rddeu tsche  G ru n d c re d it B ank . 4879(1-?)

Z apad łe  K u p o n y  w y p łaca ją  się ta k ż e  w e w szystk ich  pow yżej w ym ienionych in sty tucjach .

to:

*
09
KI
*<00

T y lko  za  5  Złotych a. W. sp rzed a je  się n ag ro d a  zaszczycony 
galanteryjny Bazar wyatawy powazecłuz^].

T en że  sk ła d a  się z 10 niżej w ym ienionych n a  w yst. n ag ro d ą  zaszczyconych przedm iotów , a
1 p ię k n a  dam ska 8kórzana ręczna to reb k a  z o p raw ą m ozajkow a;
1 jedwabny wachlarz balowy „Victoria*, najnow szy , w szelkiej barw y ;
1 wszelkie potrzeby do szycia W pokrow cu  z z ło ta  ta lm i d z iw n ie  p ię k n y m ;
1 p rześliczn a  Cllkierniczka zam y k an a , n a jp ięk n ie jsz ą  rzeźb ia rsk ą  robo tą  ozdo­

b iona;
1 genewski zegarek z z ło ta  talm i z łańcuszkiem , dobrze idący , z 2 -letuićm  

p o ręczen iem ;
i  album najp ięk n ie jsze , n a  fotografie, z opraw ą b rązow a, lub  z chińskiego 

s r e b r a ;
1 dzwonek stołow y z płow ego z ło ta  now ego, z jasn em  zlo tem  w y rz y n a u ie m ;
1 w szystk ie  potrzeb '/ do pisania, szczególn ie  stósow ne n a  p o d a rk i;
1 s łynny  ja p o ń sk i schowek na Cygara Z g rą  wielu b arw ;
1 12 p a ten tow anych  powietrznych Cygarniczek (najnow szych) k tó re  n a jg o r­

szem u cygaru , u d z ie la ją  n a jm ilszego  zapachu  cy g ara  haw ańsk iego .

Wszystkie te tu wymienione 10 przedmiotów wystaw, kosztują tylko 5 zł. a. w.
T e sam e p rzedm io ty  lepszej ro b o ty  dostan ie  tak że  za  10, 15 do 20 zł.

P rócz  tego dostan ie  tam że ty lko  za  6 zł. a. w. 3 ch rony : 1 w ielki, p iękny  jed w ab n y  
ch ro ń  od słońca, potem  1 n iep rzem ak aln y  ch roń  od deszczu i n ak o n iec  1 w iosenny  chroń  za  
b a jeczn ą  cenę ty lko  6 zł. a . w.

K upió m ożna jed y n ie  ty lko  w

Amiga’ międzynarodowej wystawie powszechnej
(Am igo’s In te rn a tio n a le -W eltau s te llu n g )

Wiedeń, Frateratraaae BTr. 8.
L istow ne po lecen ia  w yk o n u je  się za ra z  za  w y p ła tą  w u rzędzie  pocztow ym  lu b  za  p rz y ­

s ła n ą  n ap rzó d  gotów kę. 4971(3-12)

Un

PATENTOWANEJ HYD!
(Sikawki domowej i do gaszenia ognia)

Haynes & Sons w Londynie u H. Schmid’a Bopp’a
Wiedeń, S tad lth ea te r 4996(1-10)

C eny za  s z tu k ę : N r. 1.
fi. 8*/,.

N r. 2. 
fi. 111/,.

N r. 8. 
fl. 14.

N r. 4. 
fl. 17.

N r. 5. 
fl. 20.

-Odsprzedający otrzymują stosowny rabat.

u  r  s p a p i e r

KRAKÓW,  23 m aja .

b %  O b ligacje  indem n. ga licy jsk ie  . .  
4 L is ty  zastaw ne galicy jsk ie  . . . .
h %  L is ty  zastaw ne g a lic y jsk ie ..........

L is ty  zastaw ne p o lsk ie  s e r j a l .  
4 #  L is ty  zastaw ne p o lsk ie  se r ja  II 
h %  L is ty  zastaw ne polsk ie  now e . .
4 ^  L is ty  likw idacy jne  p o lsk ie ..........
6 %  L is ty  zastaw ne b a n k u  kip. gal. 
6 %  L is ty  zastaw ne b a n k u  w łościan. 
G alie . z a k ła d u  k re d y t, z iem skiego: 

5 Y2X  L is ty  zast. 36-letn ie s re b re m . 
L is ty  zast. 36-letn ie  b an k n o t.. 

„  „ 1- 1 tn ie  „
A kcje ko le i w arszaw sko-w iedeńsk iśj 

„ „  ga lic . K aro la-L udw ika .
„  ,, lw ow sko-czern .-jask iej .
„ b a n k u  d la  h an . i p rzem . 80 zła 

G alic. b anku  liipotecz. . „  200 „
L osy  k rakow sk ie  n a  20 z ła ...................

„  prem jow e w ę g ie r sk ie ...................
,, ?>% tu reck ie  400 franków
„ m iasta  S ta n is ła w o w a ...................

S reb ro  now e austrjac l i  ■........................
K uble p ap ierow e ro ssy jsk ie .................
T a la ry  p r u s k ie ...........................................
D u k a t o b rączk o w y ....................................
2 0 - fra n k ó w k a .............................................

WI E D E Ń ,  23 m aja.
R en ta  a u s tr ja c k a  5°/q ...................

„ „  w sreb rze  5 %

plącą zad:‘J “
Zła. c. Z ła c

80 __ 82 _
72 50 74 50
82 50 84 25
92 25 94 25
91 25 93 —
91 50 93 25
76 75 78 25
85 75 87 75
93 95

91 50 93 50
144 50 249 —
142 — 146 —

— —
21

—

73 __ 76 —
50 50 54 —
— — 18 _

104 75 106 75
1 ó3 25 154 75
164 50 166 50

5 26 5 38
8 90 9 04

69 15 69 25
74 20 74 30

L o s y :

Z ro k u  1839 c a łe  za  100 z ła ............
„  1839 %  „  100 „  ..........

4n/o rząd . z r. 1854 n a  250  ...............
5°/0 „  „  I8 6 0  c a łe  „  500 zła.

1860 '/s  „  1005%
R ządow e „ 1864 za  100 z ła ..........
K redytow e 1860 r  „ lO O z ł.m .k
K ra k o w sk ie ...........................   20 z ła . .

Akcje bankowe i kolejow e:

A n g lo -a n s tr ja c k ie  za
B oden-C red it a u s trja c . . „ 
F ra n co  a u s trja c k ie  . . . .  „ 

„  w ęg iersk ie  . . . .  „
N ational b a n k ..........................
U n io n b a n k ........................ z a
A rcyksięc ia  A lb ie e h ta  200 
D n ies trzan sk a  . . . . . .  200
E p e r ie s -T a rn o w  200
F e rd in a n d  N o rd b ah n  1000 
G al. K arl L udw ig  . . .  210 
K aschau  O d e r b e r g . . .  200 
Lwow. C zerń . J a s s y . .  200
R u rio lfb a h n .......................200
S taa tsb a h n  (500 f r . ) . .  200 

„ I I  e m is j i . . 200 
S iidbakn  (L o m b ard .). 800 
W ęg. gal. I . Ł u p k . . .  200

„ IT o rd o stb ah n  200
„ O sthahn (500 fr.) 200

120 zła. 
80 „  
80 „  
80 „

200 z ła . 
z ła .

zł. m. k. 
z ła . s r . . 
zł. m. k.

„ s r . . .  
zł. m. k . .

i P i
p ła c ą  |żądają

Zła. c. Złą. <•

280 ___ 286 -
232 — 235 —

96 75 97 25
105 75 106 —

110 25 110 50
133 50 134 —

131 — 132 —

18 20

131 _ 131 50

30 _ 30 25
60 ___ 60 60

— 982 —

100 — 100 50
115 — 116 —

2092 2097
346 246 60
138 50 139 —

143 25 143 75
1 .6 — 156 50
319 — 320 —

139 — 139 50
138 25 138 75
103 50 104 50
106 — 106 50
50 — 52 —

I'S
. fr r. rf

r żądają
Listy zastaw ne: Zła. c. Z ła. e.

AUg. oest. Bd. K r. lo s . . . 5S( z ła .s r . . 95 — 95 50
„ „ 3 3  la t los . . . 5 *  . <ii 83 50 84 —

„ gm . 4 0 .......... —- — - - —
G alic . B a n k u  H yp ......... 6 %  w. a . . .  . 86 50 87 —

„ B a n k u  W łość. . . 6 *  n r  • • 94 50 9.5 —
N a tio n a lb a n k ................. b %  m . k . . . — —

n » ...............* b %  w. a . . .  . 90 75 90 90

Obligi pierw szeństwa:
A rcyks. A lb re c h ta . . . . 100 w. a. . . . 76 70 77 __
D n ies trzań sk io .............. 5 *  „ — — 33 —
G al. K ar. L u d ................. „ 107 — — ...

„ I I . em ....................... 5 *  „ 103 103 50
„ 1871 I I I .................. 5 *  „ ......... 102 25 — —

L w ów .-C zern .-Jassy :
„ 1 1 8 6 5 ............... b %  sr w. a. 76 50 77 —
„ I I  1 8 6 7 ............... 5%- „ 7 5 87 75
B I II  1 8 6 8 .............. 5 *  „ n n 78 7 79 25
„ IV  1 8 7 2 .............. 5 *  „ 76 — —

W eg.-galic . L upkow . . 5 *  „ 77 — 77 50
„ N o rd o s tb h ... 300 b %  „ 68 — 69 25
„ O sthahn  . . . .  300 „ 63 75 64 —■

WARSZAWA, 23 m aja . ilrs. k R sr. k.
L is ty  zastaw ne se rji 1 4)V . . 93 7u 94 —

V * „ 2 . i X  ■■ — - — -
k u p o n  ub ieg ły — 57 — —

„ n o w e ...................... 5 *  . . 92 10 92 40
k u p o n  ub ieg ły 78 20 78 60

„ likw idacy jne 4 *  . . 77 80 78 10
kim on ub ieg ły — 81 — —

m a m

Pociągi osobowe

kolejach żelaznych.
do . w ow a (p rzy . 
z K rak o w a (odch.

z T a rn o w a  [odch"

z R zeszow a . .  . •

(p rzy . 
(odch.

z K rak o w a (odch. 
do W ie liczk i (p rzy .

z W ieliczk i (odch. 
do K rak o w a (p rzy . 

zeL w ow a doK rakow a(o.

z W iedn ia  do K rak . (od.
dto pociąg  miesz. 

z W ied n ia  do K rak . (prz.
d to pociąg  m ięsz. 

z K rak o w a do W ied . (od. 
d to pociąg  m ięsz.

z K rak o w a do W ied. (prz.
dto pociąg  mięsz. 

z K rak . do W arsza . (od. 
z K rak . do W rocła . (od.

Pociąg
pospiesz.

Pociąg
osobowy

Pociąg
mieszony

wieczór przeupoł. wieczór
g. m. g. in. g. m.

5.57 w. 9.45 r. 10.50
9.35 11.13 10.25

11.22 1.28 1.10
11.27 1.34 1.17

D. 1.18 4.10 3.53
„ 1.23 4.18 4. 8
r. 3.24 w . 6 39 r. 6.54
„ 3.30 w. (5.54 „ 7. 8

p rz . poł. w nocy
— 11.30 11.—
.— 12.10 11.33

rano w ieczór
___ r. 6.19 7.40'
— „ 6.54 8.15

11.28 „ 5. 5 w. 5. 5
ioc. mie. —

r. 10.30 r. 8. pp . 4.45
___ w. 8.30 „ 5—

w. 8.30 w. 9.26 r. 10.58
— — p. 1

r. 7.30 r . 5.46 p p . 3.39
— — „ 10.10

po poł. w ie cz ó r ran o
5.20 7.20 4. 3

— r. 4. 4 r. 4.18
r. 8 — pp . 3.30 —
r. 5.46 r. 8.— —

R u ch  pociągów  odbyw a sie n a  ko le i K aro la  L u ­
dw ika  w edług  zeg aru  lw ow sk., k tó ry  idzie o 16 m . 
p ierw ej; zaś n a  koiei póln . F e rd y n a n d a  w ed ług  
zegaru  p ra g s ., idącego o 12 m. późn iej od k ra ­
kow skiego.

W  drukarni „Kraju“ (Zwierzyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Graiichowskiego.


